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W y d a n e ;
1) Da szlachty Liflandzkiej.

Do NASZEJ ukochanej i wiernej szlachty Li
flandzkiej.

Oznajinujemy niniejszem wszystkim w ogóle i 
każdemu w szczególności, komu o tem wiedzieć na
leży, iż na skutek najpoddańszej prośby szlachty 
Liflandzkiej, zaniesionej do NAS przez deputowa
nych tejże, Landrata barona^ Eitinhofa i marszałka 
von-Steina, nie tylko pozostawiamy NAJMIŁO- 
ŚCIWIEJ szlachcie pomienionej wszystkie jej da
wne prawa, zwyczaje, instytucje, prerogatywy 
i przywileje, na tej zasadzie, ,na jakiej ona obecnie 
z takowych na mocy dyplomów N AJ W Y Z S /\ CII 
i ukazów Najdostojniejszych Przodków NASZYCH 
korzysta, lecz zatwierdzamy’także postanowienia 
za panowania błogosławionej i wiekopomnej pa
mięci Najukochańszego R odzik NASZEGO NAJ
JAŚNIEJSZEGO CĘa&RZA. MIKOŁAJA PA
WŁOWICZA na rzecz kraju tego wydane, dozwa
lając szlachcie pomienionej korzystać swobodnie 
ze wszystkich tych praw. przywilejów i preroga
tyw, o ile takowe zgodne są z ogólnemi Państwa 
NASZEGO instytucjami i prawami, i upewnia
jąc przytem CESARSKIEM NASZEJ! słowem, 
iż na tej zasadzie takowe zachowane i utrzy
mane zostaną bez najmniejszej z NASZEJ stro
ny zmiany. W  dowód czego dyplom niniejszy 
Własnoręcznie NAJMIŁOŚCIWIEJ Podpisaliśmy 
i Rozkazaliśmy stwierdzić pieczęcią Państwa NA
SZEGO.

2) Do szlachty Rsllandzkirj.
Do NASZEJ ukochanej i wiernej szlachty Est-

landzk ie j.
Oznajmujemy niniejszem wszystkim w ogóle i 

każdemu w szczególności, koniu o tem wiedzieć 
należy, iź na skutek najpoddańszej prośby szlach
ty Estlandzkiej, zaniesionej do NAS za pośrednic
twem marszałka gubernialnego tejże, barona Un- 
gern-Sternberg, nie tylko pozostawiamy NAJMI
ŁOŚCIWIEJ szlachcie pomienionej wszystkie jej
d a w n e  prawa- zwyczą,e, i n s t y tu c j ę ,  n r e m 'U t v w v  i

przywileje, !na tej zasadzie, najakięj ona ohecnie z ta
kowych na mocy dyplomów NAJWYŻSZYCH i u- 
kazów Najdostojniejszych Przodków NASZYCH 
korzysta, lecz zatwierdzamy także postanowienia za 
Panowania błogosławionej i wiekopomnej pamięci 
Najukochańszego Rodzica NASZEGO NAJJA
ŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA PAWŁO
WICZA na rzecz kraju tego wydane, dozwalając 
szlachcie pomienionej korzystać swobodnie ze 
wszystkich tych praw, przywilejów i prerogatyw, 
o ile takowe zgodne sa z ogólnemi Państwa NA
SZEGO instytucjami i prawami, i upewniając 
przytem CESARSKIEM NASZEM słowem, iż na 
tej zasadzie takowe rachowane i utrzymane zo
staną bez najmniejszej z NASZEJ strony zmia
ny. W  dowód czego dyplom niniejszy Własno
ręcznie NAJMIŁOŚCIWiEJ Podpisaliśmy i Roz
kazaliśmy stwierdzić pieczęcią Państwa NASZE
GO.

Na oryginałach Własną JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręka podpisano:

» ALEXANDER.1*
W  St. Petersburgu, 17 Lutego 1856 r.

NAJJAŚNIEJSZY PAN, dnia 23 Marca (4 Kwie
tnia) N A JW l ŹEJ rozkazać raczył: dozwolić obec
nie swobodny wywóz za granicę z Cesarstwa 
wszelkiego rodzaju zboże, na poprzedniej zasadzie,

O G Ł O S Z E N I E  O D  M I N I S T E R S T W A  F I N A N S Ó W .

Przez traktat pokoju podpisany w Paryżu dnia 
18 (30) Marca przywrócone zostały przerwane woj
ną stosunki pokojowe Rossji z Francją, Anglją, 
Sardynją i Turcją.

Ponieważ, w skutku tego, przywracają się na 
poprzedniej zasadzie i handlowe stosunki nasze 
z wspomnionemi mocarstwami, które toczyły woj
nę przeciw Rossji, przeto statki ich handlowe zno
wu będą swobodnie wpuszczane do naszych por
tów, również i dla statków pod flagą handlową 
rossyjską, otwartą zostaje, jak dawniej, swobo
dna żegluga do portów państw pomiecionych.

Ministerstwo skarbu uważa za obowiązek po
dać to do wiadomości osób handlujących.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R u d a  a d m i n i s t r a c y j n a  K r ó l e s t w a ,  na p r z ć d s t a  kona.  rz ą d .  

s p r a w  w e w u .  i d u c h .  p o s t a n o w i ł a :  O s a d ę  M ły n  K o ł a c z e k ,
w p u b .  W a r s z a w s s i ó j  p o w i e c i e  i o k r ę g u  Ł o w i c k i m  p o ł o ż o n ą  

o d ł ą c z y ć  o d  t e g o ż  p o w i a t u  i o k r ę g u ,  n  w c i e l i ć  d o  p o w i a t u  
W a r s z a w s k i e g o  o k r ę g u  B ł o ń s k i e g o  t e j ż e  g u b e r n j i .

—  N a c z e l n i k  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  

m i a n o w a ł :  s e k r e t a r z a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  M s r j a m p o l u

N a r c y z a  K a r p i ń s k i e g o ,  s e k r e t a r z e m  p o c z t a m t u  W a r s z a w 
s k i e g o ;  s e k r e t a r z a  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  O p a t o w i e  A l o i z e -  
g o  G a j e w s k i e g o ,  s e k r e t a r z e m  u r z ę d u  w  M a r j a m p o l u ;  a d j u n -  

k t a  z a r z ą d u  o k r ę g u  p o c z t o w e g o  T e o f i l a  W ł o d a r s k i e g o ,  s e 
k r e t a r z e m  u r z ę d u  p o c z t o w e g o  w  O p a t o w i e ;  k a n c e l i s t ę  z a 

r z ą d u  A n d r z e j a  K u r o w s k i e g o ,  a d j u n k t e m  t e g o ż  z a r z ą d u .

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y .  —  G d y  t e r 
m i n  d o  z ł o ż e n i a  r a p o r t u  w y i s z ć j  w ł a d z y  o  r e z u l l a c i e  d o 

b r o w o l n i e  z e b r a n y c h  s k ł a d e k  w i e l k o - t y g o d n i o w y c h ,  z a  p o 
ś r e d n i c t w e m  o b y w a t e l i  m i a s t a  W a r s z a w y ,  n a  k o r z y ś ć  t u t ć j -  
s z y c h  s z p i t a l i  u s k u t e c z n i o n y c h ,  j u ż  s i ę  z b l i ż a ,  —  m a g i s t r a t  
p r z e t o  w z y w a  J J W W .  1 W W .  w ł a ś c i c i e l i  i r z ą d c ó w  d o m ó w ,  
a b y  ż  w n i e s i e n i e m  z e b r a r f ó j  o d  w s z y s t k i c h  l o k a t o r ó w  w  i c h  

d o m a c h  z a m i e s z k a ł y c h ,  w  m o w i e  b ę d ą c ó j  s k ł a d k i ,  n a  r ę c e  
d o  o d b i o r u  u p r o s z o n y c h  o b y w a t e l i  p o s p i e s z y ć  r a c z y l i ,  t a k ,  
a b y  c i z  J J W W .  1 W W .  o b y w a t e l e  z  k o ń c e m  b .  m .  z e b r a n e  

o f i a r y  d o  b a n k u  w n i e ś ć  i m a g i s t r a t o w i  k w i t y ,  w r a z  z k w i t a -

r j u s z a i n i  i k s i ą ż e c z k a m 1, p o  i c h  o b l i c z e n i u ,  z ł o ż y ć  m o g l i . ___

W a r s z a w a  d n i a  2 ( 1 4 )  k w i e t n i a  1 8 5 6  r .  —  P r e z y d e n t ,  r z e 

c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u ,  A n d r a u l t .  —  N a c z e l n i k  k a n c e l a r j i ,  
Ł u c e ń s k i .

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs, 85 kop. 8. Listy zastawne Ulgo okresu
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 72.— 
Nowa pożyczka rossyjską z roku 1854 (opróczku
ponu) 5°/o, żądano rsr. 98 kop. 71. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 roku żądano rs. 99 kop. 21. Zapół- 
imperjały płacono rs. 5 kop. 25.—Kupon Obi. rs. 
— k. 167j- Listów zastawn. k. 185/ 6. Nowej po
życzki rossyjskiej rs. — kop. 4 '/6.

Korrespondencja Kroniki
Lwów 7 Kwietnia 1856 r.

W  tych dniach głosiły ministerjalne komisje u- 
stanowione we Lwowie i w Krakowie dla wymie
rzania i wypłacania, tak u nas zwanej, indemniza- 
cji, rezultaty swoich prac w liczbach. Pod inde-

Z N A D  B Y ST R Z Y C Y .

O  O JC H  sw oiin  K ajetan ie ftoźm ian ie
n a p i s a ł  s y n  j e g o

A. E. K.
(Ciąg dalszy).

N ie mnie przystoi, w ykazyw ać b łędy i zale ty  
jeg o  —  dopełnił tego, choć w krótkich w yra
z a c h ,  lecz z sądem  krytycznym , w Sposób n a_ 
cechow any, w iarą i bezstronnością, autor ż 
w spom nianego nekrologicznego artykułu  G aze
ty  codziennej. —  Powiem  tylko —  iż zdaje mi 
się, iż czas na w ydanie sądu, o tym  d yd ak tycz
nym  utworze, na wykazanie krytyczne i wad je 
go , (bo któreż dzieło ludzkie bez nich) i istotnej 
je g o  wartości, przy’jdzie dopiero, gdy  poezja na 
now o stanie się  sztuką, a przestanie być rze 
m iosłem ; g d y  w niej nie sam ych ty lk o  silnych  
w rażeń, uniesień nam iętnych, obrazow bez ża
dnego w yboru z rzeczyw istości w ziętych, poszu
kiw ać będą —  g d y  i to co nazywano dawniej 
dobrym  w ierszem , zacznie m ieć na now o cenę; 
to  je s t  wiersz który czy stą  m ową, zw ięźle, lecz  
jasno  i poetycznie m yśl wyraża, lub obraz przed

staw ia. Jeżeli bow iem  przyznałbym , że dzisiej
sze utw ory, są  więcej od daw niejszych p oety 
czne, oryginalne, jenjalne, nie m ógłbym  się 
w strzym ać od uwagi, że  dobre wiersze, coraz 
rzadszem i się stają. (*)

Z sądem  który w ydali o Z iem iaństw ie Pul- 
skiein w yż w spoinnieni k ry ty cy , n iezg o d n y  b y ł 
ten, którym  zachęcali autora, do w ykończenia  i 
ogłoszen ia  dzieła, w spółcześn i mu zn aw cy  —  a 
tym i znawcam i byli W oronicz, N iem cew icz, M o
raw ski, M ostow ski, O siński, Brodziński (c).

() Nie jesteśmy tego zdania. [Owszem mecha
nizm wiersza, znakomicie wydoskonalony został 
w tych czasach. Jakzawsze i wszędzie tak i unas, 
są tacy którzy piszą gorzej, i tacy którzy piszą le
piej, ależ postępowi we względzie samej struktury 
wiersza, trudno zaprzeczyć kiedy istnieje rzeczy
wiście. ‘ (Przyp. Red.)

(c) Szanowny autor artykułu bibljografijnego o 
Kajetanie Koźmianie w Gazecie Warszawskiej u- 
mieszczonego, pozwoli sobie uwagę przedstawić, 
że niewłaściwie twierdzi, iż on odrazu, me poznał 
się na Brodzińskim, i że dopuścił się, przykrego 
wystąpienia przeciw niemu. Twierdzenie to oparł 
autor na anegdocie, a raczej na plotce literackiej, 
umieszczonej przez pana Dominika Chodźkę, w 10 
Przypisku, do wzmianki o życiu i pismach Kazi- 
uuerza Brodzińskiego. Przypisek ten, tak brzmi.

N ajdokładniejsze ocenienie tego  poem atu, zna
lazłem  w artykule jeg o  rozbiór k rytyczn y  m ie
szczącym , z w yższym  poglądem  este ty czn y m , 
napisanym , który w yszed ł w A nglji w języku

„Kiedy Brodziński ogłosił był drukiem, rozpra
wę swoję, służył jeszcze wtedy w Komisji Spraw 
Wewnętrznych; raz wezwany do świetnych salo
nów zwierzchnika swego, który wówczas i pierw
szy w kraju piastował urząd, i trzymał berło lite- 
xatury w Warszawie. Na stoliku leżał świeżo wy- 
szły, exemplarz Pamiętnika. Zwierzchnik skończy
wszy mówić o rzeczy, dla której byl wezwał Bro
dzińskiego, obrócił się ku stolikowi. „Cóż tam 
Wacpanowie piszecie?11 zapytał, i przewracając nie
dbale karty Pamiętnika, ukazał niby nieznacznie, 
że w miejscu, gdzie była jego rozprawa, kart nie 
przerżnięto.

„Dziś dodaje autor przypisku; o tyle niegdyś 
sławionych dziełach jego zwierzchnika, zupełnie 
prawie zapomniano, a przynajmniej nikt ich nie 
czytaj rozprawa zaś Brodzińskiego jak <nviazda 
stała świeci na widnokręgu literatury krajowej.“
1 an Chodźko, nie wymienił nazwiska źadne°*o.—-
Autor artykułu Gazety Warszawskiej, domyślił
się, ze tym zwierzchnikiem przyjmującym Brodziń
skiego w świetnych salonach (których mój ojciec
nigdy n*e m’ał) i niedbale przewracającym karty
Pamiętnika w celu poniżenia młodego pisarza, był
Kajetan Kozmian.



mnizacją rozumimy w naszym kraju w artość pie
niężną zniesionej pańszczyzny i innych powinno
ści chłopskich czyli poddańczych. Żeby dokładnie 
czytelnik pojął co to są te nasze wykazy komisji 
indemnizacyjnej, musim je  poprzedzić niektóremi 
uwagami. Przed ośmiu blizko laty  zniesiono w d ro
dze prawodawczej stosunek poddańczy chłopów 
do dziedziców włości. Mianowicie w Galicji usta
ła  pańszczyzna od Kwietnia 1848 roku faktycznie; 
sejm zniósł ją  przez ustawę z dnia 7 W rześnia ro 
ku 1848, orzekając oraz: iż wynagrodzenie za pań
szczyznę i inne należytości poddańcze nastąpi. 
W  roku 1849 ogłosił rząd w skutku tej ustaw y 
p lan wynadgrodzenia wszystkich zniesiouych po
winności poddańczych (z wyjątkiem niektórych 
małoznaczących, jak  np. powinności chałupników 
i ogrodników.) W raz z powinnościami poddań- 
czemi zniesiono i przekazano też do w ynadgrodze
nia powinności, które nie pochodziły ze stosunku 
poddańczego, ale obciążały własność ziemską wie
czystym jakim ś ciężarem, jak  np. dziesięciny, p e 
wnego rodzaju czynsze i t. p.

Przy w ykonaniu tego postanowienia rząd głó
wnie 3 istotne zadania miał na widoku: 1) Winien 
był obliczyć i ocenić w artość wszystkich zniesio
nych ciężarów, które mają być wynadgrodzone; 
2) winien był wypłacić samo w ynadgrodzenie: 3) 
winien był zabezpieczyć wierzycieli, pokładających 
długi hypotekowane, na dobrach, w  których pod
dańcze powinności zniesiono.

Co do pierwszego, największa byda trudność 
w sprawdzeniu ilości ciężarów zniesionych, gdyż tę 
ilość kilkakrotnie spisywano w całym kraju w prze
ciągu ostatnich ośmdziesięciu lat: a za każdym ra
zem inaczej. M usianoby więc wziąść wszystkie te 
spisy (inwentarze i fassje) za podstaw ę i dochodzić 
przyczynę różnicy jak a  istniała między zapisanemi 
w  nich rubrykam i. Dochodzenie to i zbadanie, któ
re  rubryki są prawdziwe a raczej które praw ną 
podstaw ę mają, byłoby zwłaszcza u  nas, przy roz- 
wleklejszem postępowaniu sądowem i polityeznein 
w rzeczach własności lub posiadania, nadzwyczaj 
trudne, a najczęściej niepodobne. Aby więc temu 
zapobiedz, chwycono się zaradczego środka b ar
dzo praktycznego, t. j. zeznania czyli fassji nale- 
żytości ze strony dziedziców; gdzie zaś wątpliwość 
byda, dobrowolnej ugody między stronami. Tam 
gdzie takow a do skutku nie przyszła, rozstrzy
gały rzecz komisje miejscowe w krótkiej drodze, 
ż pozostawieniem rekursu do komisji ministerjal- 
nej. Skutek tego był taki, że dziedzic (uprawniony) 
często mniej się upierał przy obliczeniu wyższej na
leżytości, aby nie opóźniać przez to obliczenia wy
nadgrodzenia; chłop zaś przeciwnie nie byw ał tak 
trudnym  w przyznawaniu powinności, której już 
uiszczać nie musi; dla tego rzadki był w ypadek, 
gdzie komisje musiały rozstrzygać jako  sądy, źe 
się tak  wyrażę, doraźną w ątpliwość zachodzącą 
w  ze znanych liczbach należytości. Należytości 
poddańcze obliczone przez dziedziców w wykazach 
czyli zeznaniach i spraw dzone przez komisje miej
scowe, były  także przez też same komisje ocenia
ne, t. j. w artość ich obliczoną została w pienią

dzach. Za podstaw ę tego obliczenia w artości słu
żyły ceny tak zwane kadastralne, t.j. te same, k tó 
re były podstaw ą wymierzenia podatku opłacane
go od tychże należytości jako  część dochodu, a 
raczej część m ajątku ziemskiego uważanych.

Ceny to są w porów naniu z dzisiejszemi cenami 
pracy i płodów gospodarstw a wiejskiego niezmier
nie nizkie, nie są jednak  dla tego niesłuszne. Nale
żało bowiem wziąść za podstawę ocenienia powin
ności poddańczych w artość ich średnią. Jednakże 
każdy przyzna, iźniepodobnem byłoby znaleść śro
dek arytm etyczny między cenami pracy i płodów  
gospodarczych za wszystkie czasy przez jakie pań 
szczyzna, daniny i t. d. trw ały ; niepodobna na
wet znaleść taki środek w naszych stosunkach z o- 
statnich stu lat. Musiało więc obranie takiego środ
ka pozostawione być czyjejś dowolności. R ząd 
więc wziąwszy za podstaw ę ceny z pew nych la t 
wymierzył taki środek, obraw szy za miarę w y
nagrodzenia te same ceny, które służą za podstawę 
w wymierzaniu podatku. Gdzie zaś tej m iary nie 
ma, tam ceny targow e wzięto za podstawę. Obliczy
wszy podług tych  cen w artość należytości przypa
dającej na jeden  rok, przedstaw ia się cała naleźy- 
tość jako  roczna renta, k tó rą skapitalizowawszy 
podług pięcio - procentowej miary, będziem mieli 
kapitał wynadgrodzenia, czyli indemnizacyjny. za 
wszystkie powinności poddańcze. Od tak obliczo
nej na rok jeden  wartości potrącono w artość 
wszelkich powinności uiszczanych nawzajem ze 
strony upraw nionych (dziedziców); od tej zaś p o - . 
zostającej reszty trzecią część, jak o  wartość opła
canego od tych powinności podatku, i kosztów p o 
łączonych z jego wyjednaniem lub wymuszeniem. 
Od tych dwóch trzecich części potrącono prócz te
go 5 od sta przy obliczaniu pańszczyzny na ren
tę, a od reszty jeszcze roczną w artość służebno
ści. które poddani mieli na gruntach dziedzica, 
(gdzie tych służebności poddani się zrzekli, co 
od ich woli zależało.) Tak-pozostająca renta do
piero została zredukowaną na kapitał. Pomijam 
tu opisanie sposobu postępowania przepisanego 
ku obliczeniu i ocenieniu należytości i wymierzenia 
wynadgrodzenia jako  przedmiot podrzędny w ni
niejszych uwagach. D osyć na tem. źe obliczenie i 
ocenienie całkowitej iścizny w szystkich zniesionych 
ciężarów gruntow ych, czy to poddańczych, czyli 
nie poddańczych, jeszcze nie było ostatecznie ukoń
czeniem; nie możemy zatem wiedzieć jaka  jest w ar
tość całego kapitału pracy pańszczyźnianej znie
sionej, o której głownie mówić; zamierzyłem, gdyż 
to je s t najważniejszą częścią m ajątku narodowego, 
k tó ry  przez spłatę tak  ważnej podlega zmianie. 
Ogłoszone rezultaty czynności komisji indemniza- 
cyjnych świadczą, iż powinności poddańczych i 
nie poddańczych, (które jednak  stanowią ledwie 
dwudziestą część całej sumy), w artość dotychczas 
obliczona je s t w  obwodzie adm inistracyjnym

K ra k o w sk im ................... 25,398,028 złr. M. K.
we L w o w sk im   54,632,347 złr. M. K.

razem 80,030,475 złr M. K.
czyli złp. 320,121,900.

augielskim, pod tytulein: ,.The Georgicks of P o 
land, o poem in four hooks, by Cajetan Kozmian, 
edited by Edward Raczyński.*1

Artykuł ten ogłoszony był, w jednym  z prze
glądów iiterackich londyńskich, a później w o- 
sobnych exemplarzach odbity został. Obejmuje 
on liczne wyjątki z dzieła, wybornie po angiel
sku wierszem przełożone, przez p. Jones, który 
w yuczyw szy się języka polskiego, upodobał so
bie to dzieło tchnące w formie i stylu zapachem

Mogę zapewnić szanownego autora artykułu  Ga
zety W arszawskiej, źe mój ojciec, nigdy nie był 
zwierzchnikiem Brodzińskiego, źe ta  anegdota nie 
właściwie na karb  jego, włożoną została. Samo 
porównanie dat, przekonać -o tem może. M iał je  
au to r artykułu pod ręką, wyciągnąwszy z akt u- 
rzędow ych i podaw szy z tak  skropulatną dokła
dnością cały stan służby zmarłego pisarza. B ro
dziński w r. 1818 opuścił Komisję Spraw  wewnę
trznych, ja k  p. Chodźko podaje. Ojciec zaś mój 
dopiero w r. 1821 został dyrektorem  jeneralnym  
w  Komisji Spraw  W ewnętrznych, poprzednio zaś 
b y ł tylko radcą stanu nadzwyczajnym, z prawem 
zasiadania w Radzie Stanu. N igdy więc podobne
go spotkania, niezgodnego z jego charakterem , 
z Brodzińskim nie miał. Owszem od początku je 
go zawodu, wysoko go cenił, równie od niego ce
niony.

starożytności, i zam ierzył sobie ie p rzełożyć,— 
nie wiem czyli dokonał zamiaru. Ale ułamki 
tłumaczone przez niego, powtórzone zostały', 
w jednern z pism literackich angielskich, w k tó -  
rem przytoczony ustęp, o pożarze lasów, uzna
ny został, jako mieszczący w sobie obraz wznio
sły , do szczytności zbliżony.

Znam także tłómaczenie francuzkie prozą, 
wierne i gładkie dzieła całego, które wkrótce 
może drukiem ogłoszone bedzie.

O  Ł
Kończąc wzmiankę o Zierniaństwie, przyto

czę wiersz którym je uczcił, jeden z m łodych  
naszych poetów, czytając je poraź pierwszy 
w r. 1838 na morzu, wśród burzy.
W p o śró d  szumu bałwanów, na morskiej głębinie 
W nosiem y twoje zdrowie. W ieszczu Ziemianinie, 
Coś uczcił taką pieśnią, wsi obywateli 

Jakiej królowie nie mieli.
W  milczeniu wnieśmy zdrowie, nie zdradźm y na

zw iska ,
Bo zginiem. Już Ocean z zadrości się ciska,
Ze on starszy od ziemi, a jem u się jeszcze 

Takie nie zrodziły wieszcze.
Trzeci tom, mieścić będzie tłómaczenie 10  

Eklog Wirgiljusza z przypiskami, pięciu od H o- 
r a c ju sz \ większej ich liczby nie tłórnaczył ipa- 
rę elegji Tybulla. W ostatniej części sw ego za.

Z tak obliczonego kapitału wypłacono zł. poi. 
83,(^19.049 (') a zatem ledwie czw artą część.

Co do drugiego zadania indemnizacji t. j . wy
płacania, należy głównie zauważyć iż takow a dzie
je  się w obligacjach, których umorzenie ma nastąpić 
według planu dotąd  jeszcze nie wiadomego. W ia- 
domemi wszelako są źródła z k tórychjuź dziś czer
pie się fundusz mający być obróconym  na to umo
rzenie. A źródła te są następujące: najprzód, fundu
sze krajowe, kutem u przez rząd przeznaczone, czyli 
stały majątek kraju, k tóry  w Galicji je s t tak mały 
źe zaledwie dwie setne części całego indemniza
cyjnego kapitału inoźe wynosić. Zresztą m ajątku 
tego stan nie je s t publiczności wiadomy, a zatem 
trudno o nim sądzić. Drugie źródło zkąd ma być 
czerpany fundusz na wypłacenie indemnizacji je s t 
spłata płacona przez chłopów i innych obow ią
zanych dawniej do tych powinności, k tóre teraz 
zniesiono. Trzecie zaś źródło jes t dodatek do po
datku gruntowego i innych stałych podatków, 
k tóry  płacą wszyscy obywatele kraju  bez w yjątku. 
Na obowiązanych bowiem do uiszczania zniesio
nych powinności, nałożono tylko połowę całe
go kapitału  indemnizaeyjuego, druga połowa 
rożdzielona na majątek kra ju  i dodatek do  po
datku.

Skoro więc obliczoną została wartość powinno
ści poddańczych połączonych z którym  z ziemskich 
m ajątków zostaje ona przedewszystkiem oddzielo
ną od jego substancji w księgach hypotecznych, 
przez zapisanie czyli raczej odpisanie tejże w sto
sownym miejscu jako  zmniejszenie wartości całej 
hypoteki o summę przedstaw iającą w artość p o 
winności. Od tego stadjum zaczyna się właściwe 
wypłacenie kapitału indemnizacyjnego, które je d 
nakże niezostaje uiszczane od razu bezpośrednio 
w ręce właściciela, gdyż do kapitału tego, reprezen
tującego część hypoteki mają i wierzyciele prawo. 
Nim przeto w ypłata nastąpi przeprowadza się są
downie układ między właścicielem hypoteki a za
tem i kapitału indemnizacyjnego, i jego wierzycie
lami. W ierzyciele mają wolność pozostawienia 
swojej wierzytelności na hypotece, albo żądania 
natychm iast spłaty takowej w listacli indemniza- 
cyjnycb, w skutek czego wierzytelności ich z hy 
poteki wykreślone zostają. Ta zaś część kapitału 
k tórą w skutek tego układu z kapitału indeinniza- 
cyjnego wierzyciele nie zabierają, albo cały kapitał, 
jeżeli żadnych wierzycieli nie ma,lub kiedy wszyscy 
wierzytelności s\yoje na hypotece pozostawiają, zo
staje w ypłacony w ręce właściciela. Z tąd pocho . 
dzi że pomimo iż kapitał indemnizacyjny został już 
obliczony w ilości 320 miljonów złp. dopiero 83 
miljony wypłacono, gdyż większa część jeszcze 
czeka na ukończenie układów  z wierzycielami. 
W szelako je s t to dla pożytku całego kraju równo 
znaczące czy kapitał indemnizacyjny odbiorą sami 
właściciele czyli ich wierzyciele.

Z tych  obliczeń okazuje się że ciężary tak zwa
ne gruntowe, dotychczas ocenione, miały w artość 
brutto przynajmniej 500 miljonów zip.; gdyż o d 
trąciw szy od tego według zasady przyjętej przy
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wodu, nie zajmował się przekładami; przełożył 
tylko pieśń kościelną Dies irae, i w roku 1854  
kilka wierszy pana Emila Augier. Choć o Apo- 
linie i Muzach, nikt już teraz nie wspomina — 
nikt ich nie wzywa, choć sam utor Ziemiań- 
stwa, w ostatnich swoich utworach, wyrzekł się 
był mitologicznych przypomnień, uznawszy ich 
niestosowność, z przyjemnością jednak zwracał 
m yśl na te ujmujące obrazy' poezji greków i rzy
mian; gdy też znalazł kilkanaście nowych wierszy, 
które je przypominały i które p. Etnil Augier, 
w łożył w usta Ponsarda, przełożył takowe w 82  
roku życia. —  Przytoczem y je tutaj, aby dać 
poznać czytelnikom, jak mimo podeszłego wie
ku, zdołał jeszcze wiernie i z wdziękiem myśl i 
obraz z obcej przenieść do ojczystej mowy.

Nic lękaj się m n ie  Muzo! o d k ry ć  p ie r ś  z pod  dłoni ,
Niech się  p r z e d e m n ą  ca la ,  twa p ięk n o ść  odsłon i ,
G odnym  je s t  w idzić  p ięk n o ść  twą,  w całćj  ozdob ie  
Bo od d a w n a  c ię  szukam , i h o łd  n iosę  tobie .
G ard zę  temi, co g a rd z ą  tobą ,  z sw ą  zakałą,
Co w zrok  twój m ien ią  zim nym , p o s ta ć  zes ta rza łą ,
Ani się d o m y ś la ją  —  n ie w iedzą  szaleni,
Ze p ię k n o ś ć  n ie ś m ie r le ln ć j ,  z w iekiem się nie  mieni .  
S ły sza łe m  nie raz, że  F e b  u t rac i ł  j u ż  życie ,
Lńb  śpi,  u a  z ie lo n eg o  Helikonu szczycie ,

D O D A T E K .



obliczaniu wynagrodzenia trzecią część, zostanie 
p r a w i e  334 miljony zip., a od tych 5 proc. zosta
nie blizko 320 miljonów zip. Bierzemy te liczby 
wszystkie w sposobie zaokrąglonym bez względu 
na różnicę o dwie lub trzy  jednostki, gdyz chodzi 
tylko o zbliżone wykazanie, tern bardziej że do o- 
bliczenia zupełnie ścisłego tych liczb brakuje nam 
dauych. Niewiadomo ile w ogóle potrącono na 
rachunek ciężarów wzajemnych, służebności i t. p. 
Nam zaś chodzi nie o liczby dokładne, ale o sk u t
ki tej reformy m ateijalne czy ekonomiczne, nie 
mniej umysłowe czy obyczajowe.

Co do inaterjalnych skutków to widocznemjest, 
iż chłopom przybyła do ich mienia dotyezasowe- 
go wolność pracy w artująca nierównie więcej niż 
pańszczyzna w materjalnem obliczeuiu wartująca 
500 miljonów zip. Gdyż pracę tę mają za zupełnie 
wolną i oddaną pod własne rozkazy raz na zaw 
sze, inne zaś zniesione ciężary jako: daniny, czyn
sze, są zyskiem namacalnym. M ają oni wprawdzie o- 
bowiązek spłacenia tej wartości i spłacają ją  rzeczy
wiście, ale przy tej spłacie m ają dw ojaką korzyść: 
1) że praca którą otrzym ali jes t właściwie roczną 
wieczystą rentą, a spłacać tylko mają 20 razową 
wartość tej renty w długoletnich ratach; w czem 
każdy oswojony cokolwiek z rachubą nie może 
uiezobaczyć bardzo wielkiej korzyści, 2) ze tej w ar
tości tylko połowę mają spłacie t. j. 250 miljonów' 
złp. wedle wyżej przytoczonej zasady. W ięc po
łow a druga jest iście darow aną chłopskiemu sta
nowi. Darowizna uczyniona tak przeważnej codo 
liczby klasie mieszkańców, me je s t jedynie zyskiem 
dla tej klasy samej, ale pomnaża bogactwo całego 
kraju; bo czyjejże ujdzie to uwadze, że wzbogacę- 
nie stanu chłopskiego jakiekolwiek, musi oddzia
ływ ać na wszystkie inne klasy i na cały kraj. Oczy- 
wistern dowodem tego czyli raczej nąjrzeczy wist- 
szym skutkiem jest podniesienie się wszędzie p ro 
pinacji t. j . handlu gorącem itrunkam i. D ow ód ten 
o k a z u j e ,  jakkolw iek go zechcemy z moralnej stro
ny osądzić, polepszenie bytu materjalnego. Co do 
tej połowy kapitału indemnizacyjnego którą chło
pi sami spłacić m ają w ilości 250 miljonów złp., 
to pominąwszy już tę wyżej wspomnianą korzyść, 
wynikającą z wieczystej wolności i spłacania w ra 
tach wieloletnich, musimy i tu  wziąść na uwagę, 
że pańszczyznę oceniano, wcelu wynagrodzenia po 
bardzo niskich cenach, tak  iż w artość dnia roboty 
przewyższa dziś dwa do trzech razy wartość przy
ję tą  za podstaw ę wynagrodzenia. Cóż ztąd wynika? 
Ż,e pańszczyzna oddana chłopom w arta wedle dżi- 
szych cen do 1000 miljonów złp. zostaje spłaconą 
przez nich 250 miljonaini; mają przeto trzy czwar
te darowane. G dy ten kapitał ma być spłacony we
dle przyjętej zasady w 20 latach, więc na rok w y 
pada 12 i pół miljonów; a przyjąwszy ilość rolni
czego ludu (chłopów) na 3 miljony w  naszym kra
ju (co od dokładnego statystycznego obliczenia 
bardzo mało różnić się będzie) w ypada trochę 
więcej jak  4 złp. na głowę do roku. P rzypuściw 
szy nawet żeby wypadało (i złp. do roku, to łatwo 
obliczyć że z darowanej sobie pracy chłop potrze- 
buieprzedać nader małą ilość dnido roku aby tę ratę

Muzol śc iskam  tw e  s to p y  —  z aw io d ą  m nie  może,
Jeżl i  zm a r ł  na g ró b  jego  jeźli  spi p rz e d  łoże,
B ym  m ó g ł  gdy  zm ar ł ,  na  k lęczkach z czcią  na g ró b  się

(rzucić
Bym zd o ła ł  gdy  śp i ,  w zięczną p ie ś n ią  g 0 p rz e c u c ić  (d)

Zbiór pism prozą w 4 tomie umieszczony, 
składać się będzie z dwóch mów pogrzebowych 
z obrony podoficera Grotkowskiego, k tóra pod 
obcem imieniem w Wilnie dawniej, wydrukowa
ną była, z kilku żywotów znakomitych roda
ków (e) z nich najcelniejszy i najobszerniejszy,

(d) U m ieszczam y ten  wiersz  w o ry g in a le ,  dla  p o r ó w n a 
nia  go z t łum aczen iem .

Muse, ne  me c ra in s  p a s ,

Dócroise — et  d e  ton sein, la isse t o m b e r  tes  b ra s .
Je s u i s  digne de voir ta beautć toute entióre
Car d e p u is  b ien  lon g ten p s ,  je te c h e r c h e ,  e t  r e v e re .
Je  (ais m ó p r is  d e  ceux,  qu> h u k  m ó p r is  e toi,
Qui te t rouvent trop yieiłle, et ton regar  trop roid,
Et ne  se  d o u te u t  pas ,  les fous,  q u 'u n e  im m orte l le  
N ‘ost  p a s  su je t te  & l‘«łge, e t  r e s te  tou jours  b e l  e.
J ‘ai parfo is  e n te n d u ;  q u e  P h ó b u s  Apollon 
Eta it  inort,  ou  d o rm a it ,  s u r  le v e r t  Hślicon.
Muse p a r  te s  p ied s  b lancs ,  q u 'age nou il ló  je  to u ch e  
Mfene m oi v e r s  sa  to m b e ,  o u  s'il d o r t  v e r s  sa cou ch e  
Que je  p u iss e  a d o r e r  so n  t o m b e a u  s ‘il e s t  m ort,
Ou p a r  m e s  d o u x  acce n ts ,  le reve i l te r  s ‘il dort .

(e) Między innemi napisał żyHóot Jana I arnow- 
skiego, męża cnotą inauką znakomitego, który we

zapłacić. Oto najwięcej jeżeli 6 dni pracy. Nie po
trzebuję zdaje mi się, objaśniać jak  wielkim od
mianom ulegają w rzeczywistości te liczby które
ja  tylko przez wniosek z wyrzeczonej zasady w y
prowadziłem i pozwolę sobie kiedyś zrobić to poró
wnanie aby wykazać jakim  odmianom uległa ta  za
sada, gdy została przeprowadzona wżycie, zkoin- 
plikowaną drogą operacji finansowych. W szystkie 
te zmiany jednakże jakkolw iek mogą zmienić licz
bę szczegółową przypadających na pojedynczego 
człowieka w ypłat, nigdy nie dostąpią tej miary a- 
by miały, zmniejszyć ten ogólny sto sunek pracy, 
którą lud rolniczy uzyskał do w ypłaty nań włożo
nej t. j. jak  3 do i , nigdzie i nigdy w ypłata inde- 
mnizacijna nieprzewyższy 25 proc. całego kapita
łu pracy.

Z treszczająctedy dopiero co poczynione uwagi, 
twierdzę, że zniesienie pańszczyznyjest pod wzglę
dem bogactwa krajow ego rzeczywistym zyskiem 
całego tego kapitału, k tóry  przedstaw iała pań
szczyzna. G dyby nawet zniesienie pańszczyzny 
było nastąpiło bez wszelkiego wynadgrodzenia, to 
jeszczeby kapitał pracy przypadł w zysku dla 
kraju, .lak bowiem z jednej strony chłopi zyska
liby ten ogromny kapitał, tak  z drugiej strony 
u trata daremnej pracy zmusiłaby dziedziców w ło
ści do obmyślenia środków  ku  zastąpieniu tej s tra
ty. Nie mając bowiem w rękach gotowych kapi
tałów  obrotow ych do opłacenia odtąd  już p ła
tnej roboty, musieliby rozpocząć pracę ducha za
stosowaną do bytu materjalnego. Nastąpiłoby 
przesilenie, której ofiarą padliby niezawodnie 
wszyscy gospodarze, mniej zdolności do tej p ra
cy, mniej biegłości w przemyśle mający. Lecz 
wkrótce okazałaby się ogromna potęga tej ducho
w ej1 pracy. Mając bowiem doświadczenie w in
nych krajach, a naw et w naszym własnym, nie 
wątpim y że po latach niewielu, właściciele włości 
wynaleźliby sposoby odzyskania pracą umysłu 
swego tej straty, k tórąby  ponieśli nawet w bez
płatnie zniesionej pańszczyznie. Zważywszy je 
dnak, że w śród istniejących stosunków, odebranie 
dziedzicom pańszczyzny bez wynadgrodzenia, było
by niesprawiedliwem, ja k  jes t niesprawiedliwem 
każde niedobrowolne uszczuplenie własności, k tó
rego cel nie je s t odpowiedni naszym zamiarom, 
uwzględniając także, iż stan przejścia od bezpła
tnego zniesienia pańszczyzny, aż do czasu pow sta
wania jej w drodze przemysłu, pociągnąłby za 
sobą upadek wielu rodzin, zniszczenie wielu ma
jątków , w strząsłby kredyt w całym kraju (zwła
szcza kredyt hypoteczny), musimy uznać to za 
dobrodziejstwo, iż rząd orzekł ustawami w ynad- 
grodzenie zniesionej paiiszczyzny, a nim takow a 
obliczoną została, otworzył już w r. 1849 na ra 
chunek jej niewiadomej jeszcze wartości, w ypła
canie pewnej renty jako  zaliczkę. Dobrodziejstwo 
to okazało się najskuteczniejsze w tern, że dziedzi
ce uzyskali przez zaliczkę uczynioną na rachunek 
wynadgrodzenia, ów kapitał obrotowy, k tóry  w ła
ściwie po zniesieniu pańszczyzny dopiero stał się 
niezbędnym dla prowadzenia gospodarstwa. Jak

rmiwNNiMilii f i° J l l l ( )s iC n ; ei11

jes t żywot Jana  Henryka Dąbrowskiego, z po
lecenia byłego towarzystwa przyjaciół nauk skre
ślony, a na którym  Tadeusz Mostowski napisał 
te słowa. Cajetanus Cornelius, Koźmian Tacitus 
scripsit. — Następnie umieścimy parę rozpraw 
krytycznych, kilka nekrologów, i nakoniec kil
kanaście rozdziałów ze wspomnień je g o /— Ro
dzaj bowiem pisma, jakiem jest Pamiętnik, na
kazuje wydanie jego w całości, dalszemu cza
sowi zostawić.

Jak  widzimy zmarły pisarz, nie odznaczył 
się mnogością dzieł — jaka zaś jest, tych które 
zostawił wartość istotna, oceni uczucie powsze
chne, oceni w przyszłości bezstronna krytyka.

Jakikolwiek zaś o nich sąd, wydadzą dzisiej
si krytycy, nie będą mogli autorowi zaprzeczyć 
trzech zalet-godnych poszanowania. Najprzód 
że w piersiach swoich, szanował i zachował ca
łą  czystość i poprawność pięknej mowy naszej. 
Następnie, że każda płeć, każdy wiek, młodzień
cy czy dziewice, mogą je wziąść do ręki, wczy
tać się w nie bez obawy, aby lice ich nie zapło
niły się rumieńcem wstydu, lub aby jakie nie-

Lwowie roku 1842 drukiem został ogłoszony, pod 
tytułem  Rys życia Jana fe lix a  hr. Tarnowskiego 
przez Kajetana Koźmiana.

nie pańszczyzny, to okazuje się ztąd, iż po dziś 
dzień w artość dóbr i dzierżaw je s t ta sama bez 
pańszczyzny jak ą  było z pańszczyzną, a nawet 
większą, więc kapitał, k tó ry  odjęty został w pań- 
szczyzpie już jes t powrócony. Przez co? W szakże 
nieotworzyła się żadna now a Kalifornja w naszym 
ani w ościennych krajach. W szakże właśnie dzie
dzicom dóbr ubył ten ogromny kapitał pracy, któ
ry  już  wyżej oceniliśmy na tysiąc miljonów zło
tych. W szakże podatki się potroiły od czasu znie
sienia pańszczyzny. Prócz tego kapitał reluicyjny, 
k tóry  rząd w ypłaca obligacjami, nie jes t niczemin- 
nem, tylko ogromnym długiem, k tóry  kraj sam 
spłacić musi i już spłaca. W ięc wypłacenie ośm- 
dziesięciu miljonów złotych w obligacjach indem- 
nizacyjnych, k tó re  już nastąpiło, i wypłacenie bli
zko 500 miljonów, które po ostatecznem oblicze
niu ma nastąpić, nie je s t stworzeniem nowego ka
pitału, nie jest dodatkiem do bogactw a kraju, bo 
jes t tylko antycypacją na ten kapitał, na to po
mnożenie bogactwa, które kraj sam z siebie stw o
rzy, wydobędzie ze swych w łasnych zasobów, o 
swych w łasnych siłach. Pomimo tego okazuje się, 
że zniesienie pańszczyznyjest dla całego kraju da
rowizną kapitału, k tóry  ona przedstawiała, i w y
płata wynadgrodzenia podwojeniem tego kapi
tału.

Przyczyną tego są dwie rzeczy: 1) że praca s ta
ła się od czasu zniesienia pańszczyzny towarem 
w tej gałęzi przemysłowości, k tóra jes t w naszym 
kraju głóWnem a właściwie jedynem  źródłem bo
gactwa krajowego; 2) a w skutek tego, że nadaw 
szy jej wartość tow aru, można było pracę podnieść 
do kategoiji hypotek, i ufundow ać na niej kredyt 
pięciusetmiljonowy.

Gdybym komu był zaproponował przed ośmiu 
laty pożyczkę, choćby stu złotych, li tylko na hy- 
potekę pańszczyzny, byłby mnie uznał za szaleń
ca. Dziś pożycza kraj sobie sam pięćset miljonów 
złotych na hypotekę pracy pańszczyźnianej nie
gdyś istniejącej, i uznałby mnie słusznie każdy za 
szaleńca, gdybym  niechciał wierzyć w pewność tej 
hypoteki.

T u  się okazuje namacalnie ta  ogromna ważność 
idealnych potęg w życiu m aterjalnym, w ekonomji 
społecznej.

W spomniałem wyżej, że pomimo zniesienia pań
szczyzny i odłączenia je j od substancji dóbr, cena 
tychże została ta  sama ja k a  była za czasów' pań
szczyźnianych, jeżeli się nie podw yższyła; a więc 
ubytek je j nie zrobił żadnej różnicy. Teraz dodać 
jeszcze to należy, że kap itały  indemnizacyjne nie 
zostają obracane na powetow anie tego ubytku, bo 
takowe powetowanie okazuje się niepotrzebnem, 
ale na umorzenie długów, lub zakupienie nowych 
majątków, lub wreszcie na  polepszenie majątków', 
t. j. podwyższenie ich w artości jeszcze nad tę ce
nę, k tórą już  dziś m ają nie zmniejszoną zupełnie 
względem czasu pańszczyźnianego. Otworzenie 
więc tak  znacznego k redy tu  publicznego w pływa 
na ustalenie kredytu  p ry  watnego. W ydanie kilku
dziesięciu lub kilkuset miljonów w obligacjach inde- 
mnizacyjnych wprow adziło ten kapitał, k tóry  przed-

spokojne i występne nie obudziły się, w ich du
szach uczucia. Nakoniec będą musieli przyznać, 
że on należał do liczby tych pisarzy, którzy sile 
wywołać się mającego wrażenia, którzy rozis
krzeniu farb poetycznych, którzy namiętnościom 
lub obłędowi chwilowemu wyobrażeń, nie po
święcili nigdy piękności m oralnej, zamiłowania 
cnoty, niezłomności zasad.

Poezja była niejako kapłaństwem  w dawnych 
czasach, wszyscy' wielcy' starożytni wieszcze, u- 
siłowali wykształcić i udoskonalić dusze ludzkie. 
Nigdy oni zbrodni i występków nie przybierali 
w pozory cnoty. Nigdy nie usprawiedliwiali n a 
miętności i niecnych żądz natury człowieczej. 
Tym duchem ożywieni bydi, i późniejsi wielcy 
poeci, Dante, Szekspir, Kornel. Za naszych do
piero czasów sofiści poetyczni, aby nowością za
dziwić, udramatyzować swoje utwory', silniejsze 
wywołać wrażenie, usiłowali uszlachetniać zbro- 
dine i namiętności, dopiero Byron, W iktor Hugo 
i inni współcześni pisarze, zaczęli usprawiedli
wiać środki dla celów, obudzać współuczucie, 
dla namiętnych i zdolnych zbrodni charakterów 
zdradę, wiarołomstwo przyoblekać w pozory
szlachetności.

(D alszy ciąg nastąpi). 
Dodatek do N um eru  Ib  Kroniki



stawiała pańszczyzna w nich i uczyniło go przed
miotem cyrkulacji. Dziśkaźdy dłużnik może swoich 
wierzycieli spłacać skapitalizowaną pańszczyzną 
pod postacią obligacji, bo rząd oddal tę pańszczy
znę skapitalizowaną w ręce właścicieli dóbr w ta 
kiej postaci, a pańszczyznę in natura  oddał chło
pom. To je s t więc oczywiste podwojenie tego ka
pitału. Nie nalez'y się wszelako łudzić. Jest to o- 
gromny dług ciążący na całym kraju, k tóry 'm a 
tylko tę zaletę, z'e dla spłacenia go, muszą nieświa
domie i mimowolnie wszyscy obywatele kraju swo
je  siły zespolić.

W  celu bowiem spłacenia tego długu z zaso
bów kraju, podwyz’szone są dziś wszystkie podat
ki prawie o 25 pCt., pominąwszy to, ze z innych 
przyczyn jeszcze nierównie większe podwyższenie 
tychże nastąpiło. Ciężar podatku je s t w stosunku 
do dawnych lat ogromny. W  skutek tego nieza
wodnie, poszły ceny wszelkich tow arów  nadzw y
czaj w górę, do czego się oraz przyczynił nizki 
stan w aluty. Dziś stan w aluty już się znacznie 
podwyższył od niedawnego czasu, cena kruszcu 
już je s t prawie rów na z ceną papierów, lecz cena 
innych towarów nie spada w tym samym stosun
ku i zapewne niespadme tak długo, dopóki dług 
tak wielki będzie ciążył na kraju, dopóki kraj nie 
utworzy w sobie rzeczywiście tego kapitału, który  
teraz przedstaw iają obligacje iudemiiizacyjne w spo
sób idealny. Jakim sposobem jednak utworzymy 
ten kapitał, i jakim  sposobem tw orzym y go już dzi
siaj? W szakże ziemia nie w ydaje więcej niż za 
czasów pańszczyzny, owszem mniej, bo i urodzaj 
je s t od kilku la t gorszy i niejesteśm y w  stanie tak 
ją  obrobić jak  dawniej; gdy była pańszyzna. Lecz 
za to nabyw ają u nas wartość inne potęgi, k tó
rych  dawniej praw ienie ceniliśmy, zwłaszcza w go
spodarstwie, oto: wykształcenie moralne i umy
słowe, k redy t, czas i praca.

Dziś kto zechce gospodarować »jak tatko go
spodarow ał,« podług praw ideł tradycyjnych, nie 
weźmie w pomoc rachuby, mechaniki, fizyki, na
wet chemji, kto nie zna się na stosunkach i 
kombin acjach przemysłowych, handlowych, p ra
wnych, a naw et politycznych, lub kto nie uda się
0 pomoc do ludzi, którzy są w tych rzeczach bie
gli, ten nie długo będzie panem swojej, zagrody. 
Eróęz tego pow stała potrzeba trzymania więcej 
płatnej czeladzi, a tę trzeba wybierać z pomiędzy 
ludzi obyczajniejszych i w  stosunku do swego po
wołania lepiej wychowanych, rzecz swoją rozu
miejących, jeżeli gospodarstwo nie mą pójść 
wkrótce w niwecz przez niedbalstwo, niezgrabność
1 złą wolę, nięsumienność i nieumiejętność czela
dzi, Aby wszelako takich ludzi sobie przysposo
bić, albo mając już przysposobionych inódz ich 
użyć, zakierować niemi, utrzymać w porządku i 
niezbędnej w każdym składzie towarzyskim kar
ności, trzeba mieć samemu powagę. Cóż tę pow a
gę nadaje? urodzenie? tytuł? uprzywilejowane 
zwierzchnictwo? Pierwsze dwoje, jeżeliby tę po
wagę nadać mogły, to zaiste nie w ekonomji. Trze
cie je s t zniesione, A wreszcie wszystkię te momen
ta razem nie nadadzą i nieposłuźą do utrzymania 
powagi w dzisiejszych stosunkach, jeżeli im nie 
towarzyszy wyższość wykształcenia obyczajowe
go i naukowego. Od pana moralnego i rzetelnego 
przyjmie sługa z pokorą skarcenie za niemoral- 
ność i nierzetelność, od pana rozumiejącego rzecz 
przyjmie naganę nieuctwa lub niezręczności. Są to 
rzeczy stare, ale nigdy za często nie powtarzane, a 
dziś okazuje się, i z czasem okaże się coraz bardziej, 
niezbędność tych warunków dobrego gospodar
stwa. Bo jeżeli panowie nięmoralni, niedbali, nie
uki, nierzetelni, brudni, skąpi, byli w stanie u trzy
mywać swoje majątki, to je ra z  zaczynają tacy ban
krutować, a bankructwo takich będzie później tern 
szybsze. W ięc zniesienie pańszczyzny, a nawet jej 
wynagrodzenie, pociąga za. sobą niezbędną potrze
bę coraz większego umysłowego i obyczajowe
go wykształcenia wszystkich klas społeczeń
stwa.

Cóż się w tym celu u  nas dzieje? Jakie mamy 
zakłady naukowe, jak i ich skład, przeznaczenie, 
czego się w nich można,nauczyć? Jakie mamy in
ne instytucje dla rozprzę yjania oświaty obyczajo
wej i umysłowej, w klasach, społeczeństwa wyż
szych, średnich, w stapie wiejskim? Jakie mamy 
Zakłady naukowe i praktyczne specjalne? Jakifjest 
stopień wykształcenia we Wszystkich klasach p&a 
względem obyczajowym, naukowym i przem ysło
wym? Ile u nas zajmują się czytaniem, ile p isa
niem, .ile uczeniem się, ile nauczaniem? Te i niezli
czone inne pytania nasuwają się zpow odu powyż

szych dostrzeżeń nad skutkami zniesienia u nas 
pańszczyzny i jej spłaty.

Czegóż to dowodzi, jeżeli sobie te pytania te
raz, już nie jako  wym agania wybrednych illumi- 
natów ,.zadaw ać musimy, ale jako  niezbędne po
trzeby życia, jako  skutki nowych stosunków, ja 
ko nowe w arunki naszego istnienia? Oto, żeśmy 
weszli w zupełnie nowy tor życia. Rzeczywiście, 
rozpoczęliśmy nowrą erę. Czas w płynął na zmia
nę stosunków naszych, jak  w pływ a olbrzymie 
działanie fali morskiej na przyległe lądy. Niezna
cznie, powoli, bez wstrząśnięcia, ^mienia* się zu
pełnie daw na ich postać, i przybyw ający podró
żni nie poznają tych samych stron, w których byli 
przed pasmem lat. My żyliśmy przez łat siedm, 
a właściwie przez lat dziewięć w stanie ustaw i
cznej tymczasowości i oczekiwania. Były przesi
lenia, w śród  których zdawało się, źe nasze sto
sunki przemieniają się jakoby  piorunem. Jednakże 
gromy przebrzmiały, a w  naszej społeczności zo
stał tylko przemijający ślad ich wpływu. Tymcza
sowość była hasłem i cechą ustaw odaw stw a na
szego, administracji, a naw et stosunków społe
cznych. Dwie katastrofy bez wrzawy, bez rozgło
su zaszłe, w płynęły przeważnie na szalę naszych 
stosunków, i możemy powiedzieć, dziejów, bo 
zaczynają now ą erę, stanowią epokę, od której 
datować będziemy nieprzewidziane zmiany w na- 
szem uspołecznieniu, w  m aterjalńych stosunkach, 
w  przemysłowem, naukowem i obyczajowem ży
ciu. Te katastrofy są zniesienie i wynagrodzenie 
pańszczyzny j  zniesienie w ładzy patrymonjalnej. 
O pierwszej mówiłem ile pobieżna korresponden- 
cja mówić dozwala, o drugiej wypadnie mi jesz
cze pomówić.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNU
Miepesze T e leg ra f ic zn e .

P a r y ż  13 K w i e t n i a .  Dzisiejszy ConsUlu- 
tionnel mówi, że wymiana ratyfikacji ja k  się zdaje 
nastąpi w dniu 2(1 tym b. m. i źe członkowie konfe
rencji w  dniu 16tym odbywać będą ostatnie posie
dzenie. P atrie  ogłasza źe część pełnomocników po
zostanie jak o  komitet do dopełnienia wymiany ra 
tyfikacji, a inni członkowie odjadą przed tą  w y
mianą.

Dziś odbyw a się 22g‘ie posiedzenie konferencji.
R enta 3-procentówa przedawała się wczoraj na 

bulwarze pó 73—-85.
-— W czorajszy Monitor ogłosił depeszę marszał

ka Pellisier z daty  7go b. m., według której stan 
zdrow ia wojska w Krymie ciągle się polepsza.

Dziś dziennik ten zawiera raport o uczcie jak a  
wczoraj miała miejsce w Tuilleries. Członkowie 
kongresu, ciało dyplom atyczne,senatorowie i wszy
scy dygnitarze znajdowali się na niej. Obok Cesa
rza zasiadali lord  Clarendon i hr. Buol, a przy księ
ciu Napoleonie hrabia Orłów i Ali-pasza. Cesarz 
wzniósł toast szczęśliwie osiągnionej zgody między 
mocarstwami i życzył aby to długo trwało. Zgo
da, rzekł on, będzie długo-trwałą, skoro się opie
rać będzie na prawie, sprawiedliwości i praw dzi
w ych i słusznych interesach ludów.

M a d r y t  10 K w i e t n i a .  Kortezy przyjęły 
jednogłośnie następujący podany przez pana Jose 
Olozaga wniosek. Żądam y od kortezów ośw iad
czenia. że z największą boleścią dowiedziały się o 
w ypadkach w W alencji, i że m ają najsilniejsze 
postanowienie pomagać rządowi w wykonywaniu 
p raw  i przywróceniu porządku i spokojności pu 
blicznej.

M a d r y t  11 K w i e t n i a .  Gazeta urzędowa 
podaje wiadomości z W alencji z dnia wczorajsze
go. Miasto było spokojne tak jak  dniem pierwej. 
Jenerał Zabala przybył poprzedniego dnia do Al- 
bacete. Z różnych stron nadciąga w ojsko ku W a
lencji.

Taż Gazeta zawiera postanowienie odejmujące 
jenerałow i Villalouga jeueralny kapitanat W alen
cji i mianujące w jćgo miejsce komisję, na której 
czele stanie minister Zabala, opatrzony nadzwy- 
czajnem pełnomocnictwem i reprezentujący naj
wyższą władzę.

W  M adrycie zupełna spokojność. Towarzystwo 
handlowe hiszpańskie zostało uorganizowane.

(Preussiścher St. Anzeiger).
H a m b u r  g  12 K w i e t n i  a. E skadra złożona 

z fregat Ińiperieuse, Eurydlus, Pylades, Atnphion i 
korwet Falcon, Harriet, Coctcoo i Firofly, przeszła 
przez Belt, wracając do Anglji. Na eałem morzu 
Baltyckiemnie ma już ani iodnego statku angielskie
go. (Le Nord.)

G e n u a  10 K w i e t n i a .  W ojsko wracające

z Krymu, oprócz Spezzia, obozować będzie w K a- 
gliari.

Hrabia Chambord, książę Nemours i książę Sa- 
sko-Koburg-Gotha, zjechali się w Nervi u królo
wej Marji-Amelji.

Z pow odu  smutnych wypadków w Parmie, po
słano kilka oddziałów w ojska sardyńskiego na 
tamtejszą granicę. Dzienniki inodeńskie i parmeń- 
skie zaprzeczają stanowczo pogłoskom o zamie
rzonym planie przyłączenia tych księztw do Pie
montu. [Pr. St. Anzeiger).

A N G L J A.
Londyn 10 Kwietnia. Anglicy są przejęci gorą

czką niecierpliwości żeby jak  najprędzej wznowić 
stosunki handlow e z Rośsją jakie istniały w ciągu 
trzech wieków, a których ani raz wojna nieprzen 
wała. Cała ich uwaga zwróconą je s t ku temu ob
szernemu państwu i ku dobrodziejstwom— wzaje
mnym zresztą dla obu stron—jakie mogą w ypły
nąć z czynnty exploatacji wzajemnych sił p roduk
cyjnych.

— Czytamy w Journal des Debats:
W edługkorespondencji z K onstantynopola, SuD 

tan przez dodatkow y artykuł do ostatniego aktu 
tolerancji, dał nowe zadośćuczynienie reklama
cjom mocarstw zachodnich na korzyść chrześćjan 
i przyznał wszystkim swoim poddanym  prawo 
swobodnej zmiany religji.

Powiedzieliśmy niedawno, źe Sułtan zaprow a
dzając w swojem państwie swobodę wyznań, dał 
zbawienny przykład państwom  które uważają się 
za ucywilizowane. Jakże tu  wytłoinaczyć to, źe 
Anglja zachowuje jeszcze w swojem praw odaw 
stwie akta exkluzyjne dla pew nych kategorji swo
ich mieszkańców? Izba niższa zajmowała się wczo
raj po raz dwudziesty, propozycją m ającą na celu 
przypuszczenie izraelitów do urzędów praw oda
wczych. W iadom o wszystkim, że żydzi wyłączeni 
są z parlam entu przez jedno tylko wyrażenie za
mieszczone w przysiędze i które niezawodnie nie zo
stało pierwotnie zamieszczone w niej dla tego, że
by żydów  wyłączyć. T a form uła przysięgi sama 
w sobie przedstawia pow ód do śmiechu, bo człon
kowie Izby przysięgają, źe walczyć będą przeciw 
przywróceniu Sztuartów, których żadnego potom
ka nie ma ju ż  od lat wielu, ale według textu od
wiecznego przysięgają, to »ua prawdziwą wiarę 
cbrzescjauską,« i oto śmieszna przysięga której 
wymagają od starozakonnych.

W czoraj Izba większością 35 głosów zadekre
towała od siebie zniesienie tej przysięgi religijnej, 
ale mimo to kwestja ta nieposuńęła się dalej ani 
o krok, bo Izba lordów odrzuci ten bił jak  to już 
tylokrotnie uczyniła, chociaż go otrzym ała za
twierdzonym przez Izbę niższą. Jest to od wielu 
lat jedyny  przedmiot w którym  szlachetni lo rdo
wie tak stanowczo uz’yw ają służącej im preroga
tyw y, a czynią to dla tego, źe widzą że kwestja 
ta nie jes t jeszcze dość popularną w kraju, i że 
mogą ją  odrzucić jeszcze bez niebezpieczeństwa.

Członkowie katoliccy parlam entu są jeszcze o- 
bowiązani do składania przysięgi k tó rą zobowią
zują się nie uczynić nic takiego coby mogło szkodzić 
religji protestanckiej i panującemu kościołowi. 
Czyliź nie lepiej byłoby usunąć przysięgi niż 
chcieć je  narzucać tym którzy nie mogą sumien
nie ani je  składać ani dotrzymywać.

(Journal des Debats).
Gazeta urzędowa zawiera następującą wiado

mość :
Działo się w pałacu Buckingham dnia 9 kwie

tnia 1856 roku na radzie tajnej w obecności Jej 
Kr. Mości.

Zważywszy, że traktat pokoju i przyjaźni został 
podpisany między Jej Kr. Mością i jej sprzymie
rzeńcami, a CESARZEM W szech Rossji, posta
nowione dziś zostało przez Jej Królewską Mość 
na przedstawienie je j tajnej rady, że rozkaz w yda
ny przez Jej Król. Mość w tajnej radzie z daty 29 
marca 1854 roku, którym  rozrządzone było ,źeźa- 
den okręt należący do poddanych Jej Król. Mości 
nie będzie upoważniony do wejścia i wyjścia do 
jakiegokolw iek portu  rossyjskiego aż do nowego 
polecenia i że jeneralne embargo czyli sekwestr, 
ma być nałożony na wszystkie okręty lub inne 
statki rossyjskie któreby się znajdowały lub na
stępnie przybyły do jakiegobądź portu, przystani 
lub przejścia należącego do Jej Kr. Mości, a zara
zem na wszystkie osoby i przedmioty na pokła
dzie tychże okrętów łub statków; również wszel
kie rozkazy rady  zabraniające handlu z Roseją 
od dnia dzisiejszego Zostaną odwołane i uniewa
żnione,

Trzój szlachetńf lordowie, komisarze skarbowi,



kom isarz do pełn ienia obow iązków  lo rd a  w ielkie
go adm irała Anglji i lo rd a  straz’nika pięciu po rtó w  
w ydadzą  stosow ne do niniejszego postanow ienia 
rozkazy, każdy w tern co do niego należy.

(Podpisano). C. L. Greville.
—  N asze korespondencje  z P a ry ża  donoszą, 

m ówi Morning Post, ze kongres postanow ił, z’e 
p ro to to k ó ły  posiedzeń konferencji zostaną  og ło 
szone.

—- Jesteśm y, m ówi ko responden t londyńsk i 
w  Jndependan. Belge ludem  dziw nym , tak  dziw nym  
ze niekiedy sami sobie dziwić się m usim y. W eźm y 
jeden ty lko przykład . Przez kilkanaście la t chełp ili
śm y się i cieszyli z‘e m am y now ego N elsona i na
zyw aliśm y go bohaterem  z S t. Jean  d ’Acre. T ru 
dno było znaleźć m iędzy anglikam i, w yjąw szy  może 
k ilku  zazdrośnych  z rzem iosła m arynarzy , człow ie
k a  k tó ry b y  nie by ł go tów  dow odzić w szrankach  
z’e sir C harles N apier zasłużył na tę zaszczytną o- 
pinję. Tym czasem  od niejakiego czasu s ir Jam es 
G raham  w ziął sobie ja k  się zdaje za pow inność 
rozw alić po kaw ałku  całą  tę  repu tac ję  m arynarską , 
je d y n ą  praw ie ja k ą  jeszcze m am y. S ir J . G raham  
na  jednein  z osta tn ich  posiedzeń izby niższej p rzed
sięw ziął w ykazać w sposób  praw ie niezbity, że sir 
Ch. N apier nie by ł bynajm niej b o h a te rem 'p o d  St. 
Jean  d'Acre, owszem  naw et że w tej sp raw ie  zasłu 
ży ł na nagany  oficerów sw oich zw ierzchników . Sic  
tra n s it gloria.

A je d n a k  s ir Ch. N apier został w ezw any na d o 
w ódcę floty m orza Bałtyckiego, przez lo rd a  P a l
m erston, sir Jak ó b a  G raham , ów czesnych mini
strów , tudzież adm irała  B erkeley, k tó rzy  w szyscy  
znali dokładnie fak ta  jak ie  sir Jam es obecnie ogłosił 
izbie. T łum  gotów  teraz lżyć bożyszcze k tó re  u- 
w ielbiał w adm irale  Charley, z rów nym  rozgłosem  
ja k  daw niej okrzykiw ał jego  pochw ały . Ale cóż 
pow iedzą ludzie? św iatli o postępow aniu  m ężów po
litycznych, k tórzy  znając rzecz dokładnie, pow o
łali fałszyw ego bohatera  na dow ódcę tak  w ażnej 
w ypraw y ja k  B ałtycka.

—  Czytam y w Times pod  ru b ry k ą  C ity article:
Dziś rozdaw any  tu  był p ro sp ek t pew nego to w a

rzystw a pro jektow anego w  celu zaprow adzenia  
w  Rossji kolei żelaznych, lin ja  o k tó rą  idzie, je s t  
je d n ą  z ty ch  k tó re  m iały być  zbudow ane w chw i
li k iedy się w ojna rozpoczęła. Będzie o nanazyw a- 
la  się »K oleją h an d lo w ą R o ssy jsk ąR y g sk o -D y n a- 
burską'< a kapitał po trzebny do exploatacji w yno
si 1,600,000 fst. w 20,000 akcji po 100 fst., k tóre  
w ypuszczone b ęd ą  na stopie 80 za 100. N a te ak 
cje rząd ro ssy jsk i poręcza minimum 4 pCt., co dla 
b iorących  akcje ,po 80 w yrów nyw a procentow i 5 
od 100.

D ługość kolei m a być około  140 kilom etrów  
z Ryg* cl°  H ynaburga, gdziełączyć się będzie w  p o 
łow ie swego przebiegu z koleją z P e te rsb u rg a  do 
W arszaw y, k tó ra  się obecnie buduje. G łów ną k o 
rzyścią ja k a  ma być osiągnięta z pro jek tow anej k o 
lei, je s t znaczne transp o rto w an ie  p łodów  w ew nę
trznych  do po rtu  R y gl, w  czasie długiego periodu 
w  którym  lody  me pozw alają żeglow ać po rzekach  i 
p rospek t w yraża  nadzieję że ta  linja stanie się w iel
k ą  arterją  h and low ą k tó ra  po łączy  p ó łIloc z po łu 
dniem  Rossji.

D yw idendy  płacone będą. co sześe m iesięcy 
w  Londynie, P e te rsbu rgu  i Rydze, a sum m a którćj 
zebranie p roponuje  się, słuzyc m a na poręczenie 
p rocen tu  od  kap ita łu  przez cały  czasb u d o w y . D o
da tkow y procent '/» od sta, je s t  także poręczony
d la  utw orzenia funduszu am ortyzacyjnego przezna_
czonego na  w ykupyw anie  akcji al p a r i w c iąg u  56 
lat.

P rzyw ilej zosta ł poręczony w kom itecie oJełdy 
rygsk ie j, m ieszczącym  kupców  zagranicznych te 
go m iasta, k tórzy  przedstaw ili p lan  i anszkuń ro 
b ó t budow y  i tow arzystw o  mieć będzie bezw a
ru n k o w ą  kon tro lę  we w szystkiem  co się tyczy b u 
d o w y  i adm inistracji kolei.

K om itet dy rek to rów  w L ondynie  sk ład a  się 
w  tej chw ili z k ilku  znakom itych negocjan tów , 
k tó rzy  m ają w ażne stosunk i z R ygą, a  p . Jo h n  
H aw k sh aw  ma być inżynjerem  tej drogi. W a ru n 
k i naznaczone do w ykonan ia  tego p ro jek tu , p oka
zują, ja k  R ossja  zdecydow aną je s t  o trzym ać ile 
ty lk o  po trzeba  będzie kap ita łów  angielskich, d la  
rozw inięcia pom yślności sw oich po rtó w  i źródeł 
bogactw a sw ego terry to rjum , a poniew aż A ustrja  
zam ierza pó jść  za je j p rzykładem , a za temi d w o 
m a pó jdą  pew nie w szystk ie  państw a niemieckie i 
stałego lądu, p rzeto  m ożna spodziew ać się z p o 
stępem  spekulacji, u jrzyć  nasze kap ita ły  rozbiega- 
jącem i się w  ciągu ro k u  lub dw óch po  targach  za
granicznych, w  proporc ji, k tó ra  m ogłaby stać  się

niepokojącą, je ś lib y śm y  nie mieli się na  baczności.
(Le Nord). 

A U S T R J A .
Wiedeń 10 Kwietnia. N a o d b y ty ch  dotychczas 

trzech biskupich  konferencjach, przy k tó rych  nun
cjusz aposto lsk i ksiądz Y ia le-P re la  ciągle prezydu- 
je , przedm iotem  ro zp raw  były  dw ie kw estje, a m ia
nowicie: w spólne cm entarze d la  rozm aitych w y
znań chrześćjańsk ich , tudzież podw yższenie d o 
chodów  członków  niższego duchow ieństw a. Co do

» »pierw szego, zgrom adzenie m iało uradzić, ze na le 
ży w łaściw ą d ro g ą  podać  do rządu  państw a p ro 
śbę, iżby w gm inach d la  zm arłych  w yznaw ców  
niekatolickiej relig ji, k tó rzy  d o tąd  razem  z kato li
kam i na jed n y m  cm entarzu  byli chow ani, osobne 
m iejsce na grzebanie ich ciał w yznaczył, przyczem 
pow ołano się na a rty k u ł IV ty , p a ra g ra f  d. kon
kordatu . |Co do lepszego finansow ego uposażenia 
niższego duchow ieństw a, postanow iono jed n o g ło 
śnie starać  się polepszyć jeg o  b y t o ile na to  p o 
zw olą środki funduszów  relig ijnych, a o brakujące 
jeszcze środk i p rosić  rząd u  aby  p rzyszed ł z p o 
mocą. O ba te  p u n k ta  po trzebu ją  natu ra ln ie  p o ro 
zumienia się jeszcze z w ładzą  św iecką.

(Neue Preussiscke Z e ilu n g ).
—  Z naczna sum m a m a być jeszcze w  tym  roku  

w yznaczoną na  dalsze prow adzenie fortyfikacji 
K rakow a, zam ierzono z tego m iasta zrobić drugie 
K om orno. R o b o ty  w szelkie m ają być ukończone 
w c ią g u  la t trzech. (Journal des Debuts.)

F R A N C J A .
P aryż 10 Kwietnia. Dziś w ieczorem  ma miejsce 

w am basadzie tureckiej zapow iedziany  w ielki bal. 
W  sali przyjm ow ania u rząd zo n ą  została  es trad a  
d la  członków  rodziny  C esarskiej i tron  d la  sam ego 
Cesarza. L iczba zaproszeń z razu  oznaczoną zosta
ła  na 800, ale pokazała się po trzeba  pow iększenia 
je j do 1200. Pełnom ocnicy ro ssy jscy  i ich orszak 
nie będą  się znajdow ali na  tym  balu. A by zapo- 
biedz złośliw ym  kom entarzom , pospieszam y obja
śnić pow ody  tej nieobecności. Jeden  z sekre tarzy  
poselstw a rossy jsk iego  d o sta ł ospy. Poniew aż Ce
sarz i jeg o  rodzina m ają  być obecńem i na balu am
b asad y  tureckiej, przeto  h rab ia  O rłów  i b a ro n B ru - 
now  sądzili źe d lau n ikn ien ia  udzielenia się tej s ła 
bości, członkow ie m issji ro ssy jsk ie j pow inni przez 
k ilka dni przynajm niej w strzym ać się od  udaw ania  
się do Tuilleries i miejsc gdzie Cesarz lub  k to  z je - 
go rodziny  znajdow ać się będzie.

W czoraj pięć k las in s ty tu tu  zgrom adziło  się d la  
po w tó rn y ch  n a rad  nad  sposobem  w  jak im  in sty 
tu t m a spełnić dekre t w zyw ający  go do w yznacze
nia n ag ro d y  10,000 franków  na  korzyść  dzieła 
przynoszącego najw iększy zaszczyt rozum ow i ludz- 
kiemu. P an  F o rto u l m inister ośw iecenia publicz
nego zap y tan y  o objaśnienie tego dekretu , o d p o 
w iedział że zostaw ia insty tu tow i zupełną sw obodę 
w yk ładu  w  tym  względzie. N akoniec in sty tu t zde
cydow ał, źe każda ltlassa złoży ra p o rt w zględem  
dzieł trak tu jący ch  o specja lnych  je j przedm iotach 
ja k o  to akadem ja nauk  o dziełach naukow ych, aka- 
dem ja sztuk  pięknych  o dziełach sztuki i tak  sa
mo co do innych  akadem ji. N astępnie kom issja 
złożona z trzech  członków  każdej akadem ji, w yda 
w y ro k  w zględem  dzieła k tó re  zasłuży na nagrodę 
10,000 fr.

A le daleko w ażn ie jszą sp raw ąb y łp o d w ó jn y  w y 
bór w  akadem ji francuzkiej. W iadom o ja k  żyw ą 
polem ikę w yw ołała  od  k ilku  m iesięcy k an d y d a tu 
ra  pana F alloux . P o  kilku odroczeniach trzeba  b y 
ło nakoniec p rzystąp ić  do decyzji. Chodziło o w y 
bór następców  po pp. L acretelle  i M ole. G łoso
w anie m iało się rozpocząć o godzinie 3ciej. Człon
kow ie zgrom adzili się w  całym  kom plecie w y jąw 
szy  jed n eg o  p. T ln ers , k tó ry  nie chciał g łosow ać 
przeciw  sw em u daw nem u koledze z o sta tn ich  2ch 
la t parlam en tarnych .

P an  B io t s ław n y  fizyk i znakom ity  pisarz, został 
w y b ran y  p rzy  pierw szem  zaraz g łosow aniu  w  miej
sce p. Lacretelle . D aleko żyw szą b y ła  w alka mię
dzy  panam i F a llo u x  i A ugier. P o trzeba  było  3ch 
g łosow ań  i w  ostatniem  naw et p. F a llo u x  zw yciężył 
ty lko  w iększością jednego  głosu.

—  C hrzest księcia n astępcy  tronu , m asię  odbyć 
ja k  w iadom o w  czerw cu około  15go. M ów ią że 
liczne łask i i w szystk ie  aw anse k tó re  zapow iedzia
ne b y ły  p rzy  u rodzinach , ogłoszone zostaną  przy  
tej okoliczności. C esarzow a nie w ychodzi ze sw o 
ich  apartam en tów  i nie w yjdzie aż po upływ ie 40tu  
dni, w ed ług  zw yczaju  hiszpańskiego.

—  S ły ch ać  źe w  radzie  stan u  p rzy g o to w u ją  się 
bardzo  w ażne p ro jek ta  praw . G abinet chce żeby 
te  p ro jek ta  w otow ane b y ły  w  ciągu teraźn iejszych  
jeszcze posiedzeń. N ajp rzód  ma to  być  kodex  w oj

skow y  w ypraco w an y  przez specjalną kom issję; da
lej m ów ią o projekcie d renow ania. (Ind. Bel.) 

P  R  U S  S Y.
B erlin  12 Kwietnia. Izba d ep u tow anych  w czw ar

tek znow u ro z trząsa ła  kw estję  czy w yznaw anie re
ligji chrześcjańskiej ma być  uw ażane za konieczną 
kw alifikację do u rzędu  w ójta, czyli ja k  nazyw ają 
w  prow incjach  riadreńskich  o k tó re  tu  głów nie cho
dziło, do u rzędu  przew odniczącego gminie. D epu
to w an y  W ag en er miał w śró d  natężonej uw agi iz
by  mowę, w  k tó re j głęboko zapuścił się w k w estję  
chrześcjańskiego państw a i żyw e św iadectw o zło
żył n a  korzyść tej zasadniczej p o d p o ry  naszego ca
łego p raw odaw stw a. D epu tow any  H eise przedsta
w ił p o p raw k ę  u su w ającą  ponow ne przez rząd  u- 
znanie w ym agalności relig ji chrześcjańskiej. T a  
pop raw k a o trzym ała w iększość przez poparcie le
wej s tro n y  i części praw ej. Ale najbardziej zadzi- 
w iającem  było, ze i m inister sp raw  w ew nętrznych 
ośw iadczył się za nią. M ylonoby się je d n a k  sądząc 
że rząd  albo w iększość chce zaprzeczyć samej za
sadzie. M inister v. W estp h a len  d o d a ł do sw ego 
w otum  w yraźne ośw iadczenie, źe w yłączenie ży 
dów  od  w yższych  urzędów  a zatem i od posad y  
w ójtów  (Schulze) i tak  ju ż  zdecydow anem  je s t  po
stanow ieniem  z ro k u  1847, w otum  jeg o  zatem ma 
znaczyć źe nie uw ażał za potrzebę postanow ienie 
to  raz jeszcze ponaw iać.

N a dzisiejszem posiedzeniu izby panów , zatw ier
dzone zostały  p ro jek ta  p raw  o w prow adzeniu  ogól
nej w agi krajow ej, o trak tac ie  hand low ym  zM e- 
xykiem , o w prow adzeniu  kass w sp arc ia  i o zapro
w adzeniu przedaźy soli w k ra jach  H ohenzollern.

Izba  depu tow anych  w czoraj i dziś p row adziła  
dalej ro zp raw y  w  przedm iocie rozporządzeń  gm in
nych  w  prow incjach  N adreńskich .

D epu tow any  R eicliensperger (z K olonji), p rzed 
staw ił w niosek aby  akadem ja w  M inster została  u- 
rządzoną ja k o  kom pletny  un iw ersy te t katolicki. 
M inister ośw iecenia i w yznań ośw iadczył się prze
ciw potrzebie tej zm iany i p rzy  g losow aniu  kom is- 
sji w iększość zdecydow ała zalecić izbie odrzuce
nie tego pro jek tu . (Neue Pr. Z tg).

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
—  Z listów  z K onstan tynopo la  w yjm ujem y na

stępu jące  szczegóły uk ładów  m iędzy F o rtą  i kon
ferencją w przedm iocie hatyszeryfu . K onferencja 
zrzekłszy się zamieszczenia całego tex tu  hatysze-" 
ry fu  w trak tac ie  paryzkim , chciała zamieścić w y
rażenie I.c Congres p ren d  acte du ha/fi,  ale dyw an 
pro testow ał, i d rogą telegraficzną przesłał p ro p o 
zycję ab y  napisano Le Congres apprecie le hat.ti. 
N a to znow u kongres się nie zgodził, i k iedy mi
nistrow ie tureccy w  tym  kłopocie zw rócili się do 
posła  francuzkiego pana T houvenel, ten poradził 
im, aby  sp rostow ali w yrażenie Le Congres prend  
acte de la remise du hatti. Czy to  w yrażenie podo
bało się kongresow i? K orrespondenci nie w iedzą 
jeszcze tego i m y także nic się jeszcze w  tym  wzglę
dzie niedow iedzieliśtny. C odo  organizacjiK sięztw , 
zdaje się, źe P o rta  życzy, lub życzyła sobie, aby  
w tym  celu zgrom adziła się osobna konferencja 
w K onstan tynopo lu .

D odam y tu  uw agę, źe m oearsw a chciały  h a ty -  
szery f w przedm iocie chrześćjan  zamieścić w t r a 
ktacie, aby  jego  w ykonanie zabezpieczyć tern pe
wniej; P o rta  znow u p ro testow ała  przeciw  tem u, 
poniew aż idzie tu  jed y n ie  o je j  w ew nętrzne sp ra 
w y. Z tąd  w ynik ły  te z jed n e j i z drugiej s trony  
py tan ia  i propozycje, k tó ry ch  rezu lta tu  jeszcze nie 
w iem y. G łów ną rzeczą będzie, że m ocarstw a m u
szą bez p rzerw y  czuw ać n ad  w ykonaniem  przy
rzeczeń, bo spisanie ich sam o bezw ątpienia nie na 
wiele się przyda. Jeśli jed n ak  w  przyszłości bę
dzie w olno każdem u m uzułm aninow i bez ściągme- 
nia za to  na siebie jak ie jko lw iek  kary , przejść na 
relig ję  chrześcijańską, przyznać należy, że to ju z  
bardzo  w ażny krok  został uczyniony.

(Seue Preussische Zeitung).
■— M ówią, że kw estja  K sięztw  została  w  tak i 

sposób  roztrzygniętą, iż P o rta  ma sam a zająć  się 
reo rgan izacją  ty ch  prow incji, ale z bacznością na 
no tę  w iedeńską i na  narady  konferencji. K o rre - 
spondeneja  z W iedn ia  przesłana do  Timesa, po 
tw ierdza tę  w iadom ość, i n aw et podaje  n iektóre 
szczegóły w zględem  sposobu  w  jak im  m a być ta  
sp raw a  poprow adzoną. Co do lia tyhum ajun , kon 
ferencja m iała zdecydow ać, iż w  pro tokó le  będzie 
o nim w zm ianka w  tak im  spo so b ie , iż p raw a 
chrześćjan  oddane b ęd ą  p o d  pro tekcję w ielkich 
m ocarstw ? K orrespondencje  jak ie  otrzym aliśm y 
świeżo z K o n stan ty n o p o la  dow odzą, źe to  ostrze
żenie nie je s t zbyteczne. (Le Nord).



ZARYSY FILOZOFJI KATOLICKIEJ
w czterech poglądach zawarte.

( D o k o ń c z e n i e . )

Ten sam kierunek, to samo zbliźaniesię apologety 
k i  do filozofji, widzimy w konferencjach ojcaFelixa, 
który  w obec świetnego grona słuchaczów,wykłada 
tego roku w kościele Notre-Dame, kwestję postę
pu ludzkości, zapatrując się na nią z punktu reli
gijnego. W  jednej z takich konferencji, znajduje
my ustęp w którym  ks. Felix tak  w ypowiada na
szą myśl: »Ale dla czegóż zajmujemy się tym przed
miotem: może zarzuconoby nam iź w dziełach 
wielkich mistrzów naszych, wymowy kaznodziej
skiej, napróźno szukalibyśmy rozdziału noszącego 
ty tuł Bostęp. To jednak  nie powinno nas trosz
czyć, gdyby wieley nasi mistrze z’yli jeszcze, by
liby zawsze wielkiemi, ale byliby niemi . w inny 
sposób. Żyjąc w naszej atmosferze, oddychaliby 
powietrzem, którem my odycliamy i zachowując 
niezwruszonąjedność doktryny i moralności chrze- 
śćjańskiej równie jak  my a raczej lepiej n iżm y, 
szukaliby sposobu trafienia do przekonań swoich 
słuchaczy; łącząc w swojem słowie tchnienie swe
go wieku do tchnienia ich dusz świętych. Naucza
nie bowiem aby było skutecznem, wymaga dw óch 
warunków: prawdy  i właściwości, czyli zastoso • 
wania do czasu; w ykładu tego co jes t wiecznem i 
zrozumienia obecnej chwili. Tym  tylko sposobem 
wymowa kaznodziejska staje się równie jak  sam 
cbrystjanizm, zawsze daw ną i zawsze nową, obok 
nauki niezmierzonej jak  m yśl boska, ma w sobie 
dźwięki, zmieniające się podług potrzeb ludzkich; 
jed n ą  stroną, odpow iada niezmienności tego co 
jest wiecznem, drugą zmienności tego co je s t cza- 
sowem. W  skutek pierwszej, ma ona cechy stałe, 
w tern wszystkiein co dotyczę dogmatu, Boga i 
natury, w skutek drugiej ma charakter czasowy, 
w tern wszystkiem, co dotyczę człowieka i miej
scowych okoliczności. O święta, wielka apologe- 
tyko! jakże wiele zdziałałaś dla wiary, jakz’e słod
kie i godzące wszelkie sprzeczności w myślach 
człowieka, są słowa twoje, jakież to oparcie dla 
przekonania stanowi, ten cały szereg dowodów w e
wnętrznych (preuves intrinseqesj które pisarze no
wożytni, dołączyli do dowodów historycznych. Te 
ostatnie bądą zawsze gruntem, podstawą, bo trze
ba pierwej dowieść rzeczywistości faktu, nim się 
znaczenie jego wykaże, lecz i ta druga praca je s t 
równie ważna, równie niezbędna dla »związania 
łańcucha tradycji” jak  pow iada Nicolas intelligen- 
cją, dla uczczenia w iary hołdem myśli i przekona
nia. Ale sama apolegetyka nie wystarcza, punkt 
wyjścia wyłącznie dogm atyczny nie może dopro
wadzić do ściśle nakowej teorji, owszem, grozi 
niekiedy pomięszaniem dwóch porządków, które 
tylko łączyć się nie zaś mieszać się powinny, (a). 
Ola tego wielki mistrz katolicki nie rozpoczyna 
Summy swojej od dogmatu, ale wychodzi od uczo
nej teorji poznania Boga, w której ogólne światło 
objawienia, spływ a razem ze światłem rozumu, dla 
tego jeszcże na krańcach tej wzniosłej i sumiennej 
obrony w iary w naszej epoce, odkryła się potrze
ba spółczesna równie ważna jak  poprzednia, po
trzeba rozwinięcia filozofji katolickiej, k tóraby  
przygotowywała umysły do mądrości dogm aty
cznej, i tej właśnie potrzebie, odpow iadają dzie
ła powyżej zacytowane.

A kościół jakże uważa te prace? Kościół w naj- 
glębszem znaczeniu tego wyrazu, jako  święta po
waga, jako wyraz jedności, jako  glos D ucha Sgo, 
kościół pochwala te dążenia zschęca do nich, mia
nowicie jasnemi wskazaniami, kieruje i oświeca 
dzisiejszych pisarzy, pracujących w przedmiocie 
filozofji katolickiej. Najpierwszym dowodem tego 
działania są wyroki koncyliów w Rennes i Amiens 
z roku 1851, których treść zacytowaliśmy w do
datkach naszego dziełka; za taki również uważać 
możemy, wiele ustępów z różnych Encyklik P iu 
sa IX  na które właśnie powołują się te koncylja. 
Takim jeszcze duchem, tchnie, list Papieża do ks. 
G ratry, przyłączony do drugiej edycji jego dzieła:
0 pozhauiu Boya. Nakoniec najnowszym i najdo
kładniejszym wyrazem tego dążenia są cztery pro
pozycje które Arcybiskup Sibour odebrał nieda-

(a) Z t ą d  to w y p ł y n ę ł y  n i e k t ó r e  p r z e s a d y ,  n i e k t ó r e  
s t a t e c z n o ś c i  s p o t y k a j ą c e  s i ę  w  g ł ę b o k i c h  k o n f e r e n c j a c h  

ks i ę d z a  W e n t o r y ,  a  z a u w a ż o n e  z w i e l k ą  s ł u s z n o ś c i ą  p r z e z  
p a n a  T y s z y ń s k i e g o  w  r o z b i o r z e  u m i e s z c z o n y m  n i e d a w n o  
w Dz i e n n i k u  W a r s z a w s k i m .  K r y t e r i u m  fi lozofj i  p o w i n n o  b y ć  
4 t o  ż  o n e  j a k  t o  w e  w s t ę p i e  p o w i e d z i e l i ś m y  z p r z y r o d z o -  
■ e g o  i n a d p r z y r o d z o n e g o  ś w i a t ł a ,  ale  n i e w y ł ą c z n i e  d o 
g m a t y c z n e .

wno z Rzymu, a które w  następujący sposób za
komunikował duchownym  swej djecezji:

Kochani moi współpracownicy!
Odebrawszy świeżo ou. stolicy Apostolskiej czte

ry  propozycje doktrynalne, zredagowane i zaapro
bowane w kongregacji Indexu, uważamy obowią- 
skiem naszym, udzielić icli wam, ponieważ odno
szą się głównie do kwestji rozbieranych w naszej 
djecezji i do pism w niej wydawanych. Oto są te 
propozycje:

1) Chociaż w iara je s t wyższą od rozumu, nie 
móże jednak  zachodzić między niemi żadna nie
zgoda, żaden roździał istotny, ponieważ oboje wy- 
p ływ ają z jednego i tegoż samego źródła, ze "źró
dła niezmiennej praw dy, jak ą  jes t Bóg, a zatem są 
sobie wzajemnie pomocne.

2) Rozumowranie może wykazać z pew nością i- 
stnienie Boga, duchowość duszy, wolność czło
wieka. Ponieważ w iara je s t skutkiem objawienia 
nie właściwie więc jes t używać jej, dla dowiedze
nia exystencji Boga przeciwko ateizmowi, ani też 
duchowości duszy rozumnej i jej wolności przeciw 
wybiegom naturalizmu i fatalizmu.

3) Użycie rozumu poprzedza wiarę i prowadzi 
do niej człowieka z pomocą objawienia i łaski.

4) Nie je s t bynajmniej praw dą, aby metoda uży
wana przez świętego Tom asza, świętego Bona
wenturę i następnie przez innych scholasty
ków, usposabiała do racjonalizmu i żeby ztąd w y
niknął kierunek pantlieistyczny i naturalizm  szkół 
now ożytnych filozofji. Nie wolno zatem czynić 
zarzutów przedstawicielom tych szkół, z tego iż u- 
żywali tej metody, mianowicie kiedy ich aproba- 
cja a przynajmniej milczenie kościoła do tego upo
ważniały. (b)

»Uważajcie więc panowie i kochani w spółpra
cownicy moi, że propozycje powyższe ściągają się 
głównie do system atu nazwanego tradycjonaliz
mem , (c) k tóry  dąży do zaprzeczenia rozumowi lu 
dzkiemu wszelkiej siły. W idzieliśmy z wielkią po
ciechą serca naszego, jak  ci właśnie, którzy są o- 
skarżani o wyznawanie podobnych doktryn, wy
rzekając się wszelkiej miłości własnej, a przejęci 
jedynie szczeremi uczuciami wierności i uległości 
stolicy apostolskiej, podpisali chętnie i bez źad 
nej zwłoki te cztery propozycje pr/.esłane dla nich 
z Rzymu. Propozycjam i temi, które dla w szyst
kich katolików najwyższą m ają powagę, Rzym 
nakreślił w w ysokich dziedzinacłi w iary i rozumu 
jasne wskazania. Oznacza on m ądrze drogę mię
dzy dwoma ostatecznościami, kładzie granice, u- 
kazuje przepaści, do jakich prowadzi zarówno py
cha rozumu, jak  jego zaprzeczenie. B łąd więc jak 
to już  nieraz powiedziano, je s t tylko nadużyciem, 
przesadą prawdy. Istnie niepewna filozofja w na
szym wieku,która przez pychę prowadzi do najsm u
tniejszych zboczeń, pogardza wiarą, a wynosi nad 
miarę rozum, czyniąc człowieka bóstwem niejako: 
To juz nie stworzenie słabe i upadłe, które potrze
buje ręki Odkupiciela, aby się podniosło i osiągnę
ło cel swojego istnienia, to isto ta nieskażona w na
turze swojej, k tóra sobie w ystarcza i której świa
tło własne, nie potrzebuje w niczem pom ocy św ia
tła nadprzyrodzonego. Ojciec Święty ja k  wiemy 
ubolewał nad zbłąkaniem tej filozofji, w swej al- 
lokucji z dnia 9 grudnia 1854 r. Ale nadużycia ra 
cjonalistów jakkolw iek zgubne i rozszerzone, nie 
upoważniają dzieci kościoła do rzucenia się w o- 
stateczność przeciwną, nie trzeba zaprzeczać ani 
rozumu ani wiary. Bóg podnosi nas do siebie z po
mocą naszej natury  i naszego rozumu i to w łaśnie

(b)  1 . „ E t s i  t i des  git s u p r a  r a t i o n e m ,  nu l l a  t a m e n  v e r a  d i s -  
s e n s i o ,  n u l l u m  d i s s i d i u m  i n t e r  i p s a s  m v e n i r i  u n q u a m  p o t e s t ,  
c u m  arnbae  a b  u n o  c o d e m q u e  i m m a t a b i l i  v e r i t a t i s  f on t e ,  D e o  
o p t i m o  m a x i m o ,  o r i a n t u r ,  ą t q u e  i ta s ib i  m u t u u m  o p e m  
f e r a n t .

2.  R a l i o c i n a t i o  De i  c x i s t e n t i a m ,  an i mae  s p i r i t u a l i t a t e m ,  h o -  
mi n i s  h b e r t a t e m  c u m  c e r t u d i n e  p r o b a r e  p o t e s t .  F i d e s  p o s 
t e r i o r  e s t  r e v a l a t i o n e ,  p r o i n d e q u e  a d  p r o b a n d u m  D e i  e x i s -  
t e n t i a m  c o n t r a  a t h e u m ,  a d  p r o b a n d u m  a n i ma e  r a t i o n a l i s  s p i '  
r i t u a l i t a t e m  ą c  h b e r t a t e m  c o n t r a  n a t u r a l i s i m i ,  a c  f a t a l i s mi  
s e c t a l o r e m  a l l e g a r i  c o n v e n i e n t e r  n e q u i t .

3 .  R a t i ó n i s  u s u s  f i d e m pr aece d i t ,  e t  a d  e a m h o m i n e m  o p e  
r e v e l a t i o n i s  e t  gra t i ee  c o n d u c i t .

4.  M e t h o d u s ,  q u a  us i  s u n t  D.  T h o m a s ,  d i v u s  B o n a v e n t u -  
r a  e t  alii  p o s t  i p s o s  s c h o l a s t i c i ,  n o n  a d  r a t i o n a l i s m u m  d u -  
ci t ,  n e q u e  c a u s a  fui t  c u r  a p u d  s c h o l a s  h ó d i e r n a 3  p b i l o s o -  
sopSnia in n a t u r a l i s m u m  e t  p a n l h e i s m u m  i m p i n g e r e t .  P r o t n -  
d e  n o n  l i c e t  in c r i m e n  d o c t o r i b u s  ef m a g i s t r i s  illis v e r t e r e ,  
q u o d  i h e t b o d u m  h a n c ,  p r a e s e r t i m  a p r o b a n t e  ve l  s a l l u m  t a -  
c e n t e  E c c l e s i a  u s u r p a v e r i n t .  *

(c) N a z w a  ta z a s t ó s o w a n ą  z o s t a ł a  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  
d o  w s z y s t k i c h  p i s a r z y ,  k t ó r z y  u w a ż a j ą  o b j a w i e n i e  za  j e d y n ą  

j p o d s t a w ę  w i a r y .

w yrażają propozycje dzisiejsze, to w ypow iadało 
nauczanie katolickie we wszystkich wiekach. Uważ- 
my tylko zatargi pelagiańskie, jak  tam kościół u- 
miał silnie i stale utrzymać się na pośredniej drodze 
między porządkiem  przyrodzonym  a nadprzyro
dzonym, między wolnością a łaską, między siłą 
człowieka a działaniem Boga.

Zarówno on niedozwolił zaprzeczyć łaski bos- 
skiej ja k  wolnej woli człowieka 1 dziś również ma 
uroczyste ostrzeżenia i dla tych  którzy, podno
szą zanadto rozum i dla tych którzy go chcą zni
szczyć.

Tym  to sposobem kościół staje się we wszelkich 
wiekach filarem praw dy, idźmy zawsze z uległo
ścią i miłością za jego nauczaniem i radujm y się, 
iż mamy w pośród nas to światło świata, rozja
śniające nasze wątpliwości i oświecające drogi 
nasze.

Maija-Dominik-August Arcybiskup P aryża.
Możeź być wyraźniejsze wskazanie, słodsze za

chęcenie. Kościół zawsze tak działał, zawsze on u- 
miał utrzymać właściwe umiarkowanie wprzedm io- 
cie wiedzy ludzkiej i kierować sądem ogółu w duchu 
praw dy. W idzimy to w naganie niektórych ustę
pów Pascala, niektórych pomysłów metalicznych 
M allebranclia, inięszających porządek naturalny 
z nadprzyrodzonym , widzimy nakoniec w  owej 
głośnej sprawie strasburgiej, gdzie kościół w yra
źną decyzją swoją, zatrzym ał rozwijanie się błędu 
wielkiego pisarza Ludw ika Bautain, również ścią
gające go do takich nadużyć. N igdy jednak uspo
sobienie umysłów, doświadczenie pokoleń, nie 
czyniło tego kierunku właściwszym i potrzebniej
szym; obok idei pustelnictwa, idei zakonów staje 
dziś idea połączenia porządkuprzy rodzone go z nad
przyrodzonym , podniesieaia przynajmniej w w y
branych um ysłach wiedzy do stopnia, na którein 
tw orzy się w iara, przeniknienia tem połączeniem 
wszystkich instytucji, w szystkich stanów, w szyst
kich rdzeni cywilizacji. Jest to znów now y śro 
dek którego kościół używ a jak o  dźwignię społe
czeństwa, a skutki jego  nie mniej będą ważne i do
broczynne.

W  takiej to chwili, pod taką sankcją, skreślili
śmy nasze dziełko, chcąc uczynić ziomków ucze
stnikami tegoż dobra. Oby praca ta, tyle przynio
sła pożytku, ile nam zjednała pociechy i słodkie
go przeświadczenia!

W y d z i a ł  g ó r n i c t w a .  —  P o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  
iż k os y  t r a w n e  z w y r o b u  w  z a k ł a d z i e  S e r o c k ,  z n a j d u j ą c e  
s i ę  w s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  ż e l az a  r z ą d o w e g o  w  W a r s z a w i e  
p r z y  u l i cy  K r ó l e w s k i ć j  Nr .  ! 0 7 8 c  i w e d ł u g  d o k o n a n y c h  
p r ó b  p o  g u b e r n j a c h ,  w n i c z e m  w  d o b r o c i  n i c u s t ę p u j ą c e  
z a g r a n i c z n y m ,  p o w i e r z a n e  b ę d ą  w  k o m i s  d o  p r z e d a ż y  k u p 
c o m  t u t e j s z y m ,  p o d  w a r u n k a m i ,  o k t ó r y c h  m o ż n a  p o w z i ą ś ć  
w i a d o m o ś ć  w t y m ż e  s k ł a d z i e  g ł ó w n y m  ż e l aza  i w  w y d z i a l e  
g ó r n i c t w a ,  j a k o t e z  o d d a w a n e  z o s t a n ą  w  i l o ś c i ac h  ż ą d a n y c h  
o b y w a t e l o m  z i e m s k i m n a  k r e d y t ,  p ó d o b m e  j ak  m a c h i n y  r o l 
n i c z e ,  za  ś w i a d e c t w a m i  n a c z e l n i k ó w  p o w i a t o w y c h ,  c o  d o  
s t a n u  d ó b r  p r z e z  mci i  p o s i a d a n y c h ,  w y d a w a n e i n i . —  D y r e 
k t o r  w yd z i a ł u ,  j e n e r a ł - m a j o r ,  S c h e n s c h i n e .  —  N a 
c ze ln i k  ka nce l a r j i ,  a s s e s o r  k o l e g j a l n y ,  S i e m i ą t k o w 
s k i .
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